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4  L i b o r  M a r t i n e k  /  J s i  m ý m  s i g n i f i é

Hommage à  Jacques  Derrida

Koupu se v rose
Škrábu na nose
V záři večerních červánků
V touze po dlouhém copánku
V ústech se sbíhá slina
na sklenku rudého vína

Na rakev dopadá hlína

Jsi můj
signifiant

Jsi mým
signifié
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Hommage à  Jacques  Derrida

Kąpię się w rosie
Drapię po nosie
Wieczór horyzont ozłocił
Tęsknię za długim warkoczem
Do ust napływa mi ślina
na widok kieliszka wina

Na trumnę opada glina

Jesteś moim
signifiant

Jesteś moim
signifié
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AGAPÉ – AΓAΠΗ
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AGAPE  –  AΓAΠΗ
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* * *

Své obavy
kladu na tvůj klín
a ústa

Vzrůstají jejich blízkostí

Tvé tajemství snad nikdy
nerozluštím –
mé oči krásou osleply
A srdce?

Dává povel k ústupu
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* * *

Swoje obawy
składam na twym łonie
i ustach

Rosną w bliskości z nimi

Twojej tajemnicy chyba nigdy
nie rozwikłam –
moje oczy oślepiło piękno
A serce?

Wydaje rozkaz do odwrotu
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S e dmi k rás ce

Jak mám o tobě psát
když ticho slova
svléká?

Jak mám o tobě mluvit
když potměšilý vítr
slabiky ze rtů snímá?

Jak mám o tobě zpívat
když zvon na věži
čas ke spěchu vzývá?
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Stok rotce

Jak mam o tobie pisać
gdy cisza ze słów
odziera?

Jak mam o tobie mówić
gdy wiatr podstępny
zgłoski z warg zdejmuje?

Jak mam o tobie śpiewać
gdy dzwon na wieży
czasowi spieszyć się każe?
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Eroti kon

Jako lilie mezi trním,
tak má přítelkyně mezi dcerami.
(Bible, Píseň písní, 2,2)

Tak jako srnečkovi voňavé seno
do krmelce dané
jsou mi tvá ňadra i dlaně
stokrát zulíbané

Tak jako beránkovi chutná
svěží tráva strmých strání
sládnou mi na jazyku tvé rty
má líbezná paní

Tak jako jelínek ze studánky čiročiré
zahání žízeň po laním milování
tak lačný jsem po vlhkém klíně
a něžném klasobraní

Krásná přítelkyně 
bez metafyziky
rozkoše 
je láska jen 
prázdným 
pojmem
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Eroticon

Jak lilia pośród cierni,
tak przyjaciółka ma pośród dziewcząt.
(Biblia, Pieśń nad Pieśniami, 2:2)

Czym dla koziołka pachnące siano
do paśnika dane
tym są dla mnie twe piersi i dłonie
stokroć całowane

Czym dla baranka świeża trawa 
u stóp stromych grani
tym dla mnie słodycz twych ust na języku
ma prześliczna pani

Czym dla jelonka źródło krystaliczne
by pragnienie ugasić gdy już posiadł łanię
tym dla mnie twe wilgotne łono
i czułe kłosów zbieranie

Piękna przyjaciółko
bez metafizyki
rozkoszy
miłość jest jedynie
pustym
pojęciem
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Mi lostná si lvestrovsk á

Slunce se vydalo na pouť 
od obratníku Raka k obratníku Kozoroha
Petardy barevných ohňostrojů
ohlašují příchod nového roku 

Tvé zorničky odrážejí
barevný déšť záblesků 
explodujících rachejtlí 
a když se nad tebou skláním 
cítím nevyslovitelný stesk

Mezihvězdným prostorem 
letí na kříži přibitý
Kristus
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Sy lwestrow y eroty k

Słońce wyruszyło w drogę
od zwrotnika Raka do zwrotnika Koziorożca
Wybuchy kolorowych fajerwerków
oznajmiają nadejście nowego roku

Twoje źrenice odbijają
kolorowy deszcz rozbłysków
eksplodujących rakiet
a kiedy pochylam się nad tobą
czuję niewymowną tęsknotę

Przez przestrzeń międzygwiezdną
leci do krzyża przybity
Chrystus 
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Magie

Údery bubnů bily do vesmíru
a ona houpajíc se v bocích
tančila v rytmu fosforové hudby
jako suchý list něžně se vznášející 
v podzimním větru
 
Měl jsem pocit že ve své náruči 
jsem na chvíli držel
osu života
a zapomněl na čas
který bezohledně stravuje tělo
stále rychleji a rychleji

Její jazyk se laskal s mým půnebím
a naše srdeční rytmy vešly v soulad
když se slabé světlo lampy odráželo 
od zdí pokoje

Venku bylo najednou ticho
až jsem slyšel šelest krve v tepnách
Pak odešla a já netušil
že ta noc se už nebude opakovat

Nad ránem sněžilo
Měsíc se ztěžka opíral o oblohu
Ráno jsem otisknul do čerstvého sněhu 
první stopu
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Magia

Dudnienie bębnów uderzało w kosmos
a ona kołysząc się w biodrach
tańczyła w rytm fosforyzującej muzyki
jak uschły liść delikatnie unoszący się 
na jesiennym wietrze 

Miałem wrażenie że w ramionach 
przez chwilę trzymałem
oś życia
i zapomniałem o czasie
który brutalnie trawi ciało
coraz szybciej i szybciej

Jej język pieścił się z moim podniebieniem
a rytmy naszych serc zestroiły się
gdy słabe światło lampy odbijało się
od ścian pokoju

Na zewnątrz zapanowała taka cisza
że usłyszałem szum krwi w tętnicach
Potem wyszła a ja nie przeczuwałem
że ta noc się już nie powtórzy

Nad ranem padał śnieg
Księżyc z trudem opierał się o sklepienie
Rano odcisnąłem w świeżym śniegu
pierwszy ślad
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Dívce  z  Cz eladzi

Zavonělo domovem
a to díky Vám
Je pátek
musím tedy sníst rybu

A přitom přemýšlím
jak voní Vaše vlasy
hodinu po umytí
tehdy bych k nim přivoněl
tehdy snad voní nejkrásněji

A jak chutnají?
to se nikdy nedovím
protože bydlíte někde daleko
v Czeladzi

Nebo snad v Dánsku?
Jako královna Dagmar
s korunou na hlavě
ale s něhou v srdci



19L i b o r  M a r t i n e k  /  J e s t e ś  m o i m  s i g n i f i é

Dzie wczy nie  z  Cz eladzi

Zapachniało mi domem
i to dzięki Pani
Jest piątek
trzeba więc zjeść rybę

I zastanawiam się
jak pachną Pani włosy
godzinę po umyciu
wtedy chciałbym je poczuć
wtedy chyba pachną najpiękniej

A jak smakują?
tego się nigdy nie dowiem
bo mieszka Pani gdzieś daleko
w Czeladzi

A może i w Danii?
Jak królowa Dagmar
z koroną na głowie
ale z czułością w sercu

(W języku polskim ułożył autor)
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Taťáně

Jsi slunečním paprskem
V mých chladných dnech konce zimy
Světlem v mých očích
Když se stmívá obzor
A hasne světlo na podnebí ducha

Jsi květinou nenadále vyrostlou
Mezi štěpem pečlivě ošetřeným
Zlomeným v bouři

Sedím schoulený
Bezradné ruce složené na kolenou
A myslím na tvé oči
V nichž svítí světlo vnitřní radosti
A chtěl bych měkkým a teplým pohledem
Políbit tvé požehnané lůno

Tak jako jsem kdysi políbil hrudku země
V babiččině zahradě
Kterou jsem tak dlouho neviděl
A kde jsem byl šťastný
Té země z níž vzešlo 
Mé tělo
A do které se vrátím jednou provždy
To spojení je nevyhnutelné

A budu ho prožívat každé ráno
Když se budu probouzet u tvého boku
Podobně šťastný
Jako tehdy
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Tatianie

Jesteś promieniem słońca
W moich chłodnych dniach późnej zimy
Światłem w moich oczach
Kiedy ciemnieje horyzont
I gaśnie światło na nieboskłonie ducha

Jesteś kwiatkiem wyrosłym znienacka
Pośród pędów starannie chronionych
Które złamała burza

Siedzę pochylony
Bezradne ręce złożone na kolanach
I myślę o twoich oczach
W których lśni światło wewnętrznej radości 
I chciałbym miękkim i wdzięcznym spojrzeniem 
Ucałować Twoje błogosławione łono

Tak jak kiedyś całowałem grudkę ziemi
W babcinym ogrodzie
Którego tak długo nie odwiedzałem
A gdzie byłem szczęśliwy
Dla tej ziemi z której powstało
Moje ciało
A do której powrócę na zawsze 
To połączenie jest nieuniknione

I będę przeżywał je każdego poranka
Kiedy będę się budził obok Twojego boku
Szczęśliwy podobnie
Jak wtedy
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Když jsem opět po létech
Stál před brankou
Babiččiny zahrádky
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Kiedy znów po latach
Stanąłem przed bramą
Babcinego ogrodu

(W języku polskim ułożył autor)
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Báseň pro Médeu 

Když motýla Sakartvelo 
uzamkli do ocelové klece 
jen jsem stál a beze slova 
„Pomožte mu, prosím Vás!“
toužil vypustit ho znova

Vždyť teď květy Kavkazu 
prožívají smutek – 
poznaly co umí zlomyslný skutek 
člověka, jenž slovům 
arapris a madloba 
nerozumí 

a jen pro majetek 
a pro zátarasu 
usmyslil si,
že zničí vzácnou 
motýlí krásu

(30. 10. 2008)
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Wiersz dla Medei

Kiedy motyla Sakartvelo
zamknięto w stalowej klatce 
stałem tylko i bez słów
„Pomóżcie mu, bardzo proszę!”
zapragnąłem wyzwolić go znów

Przecież teraz kwiaty Kaukazu
żałoba okrywa –
pojęły dokąd wiedzie działalność złośliwa
człowieka, który słów
arapris i madloba
nie rozumie

i tylko dla majątku
i żeby się odgrodzić
postanowił
szlachetnemu pięknu
motyla zaszkodzić

(30 X 2008)
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Všechny tyto útěky jsou zastaveny Zdí; utíkat před existencí 
znamená pořád existovat. Existence je plnost, kterou člověk 
nemůže opustit.

JEAN-PAUL SARTRE
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Wszystkie te próby ucieczki powstrzymywane są przez 
Mur; ucieczka przed egzystencją oznacza ciągłą podróż. 
Egzystencja to pełnia, której człowiek nie może opuścić.

JEAN-PAUL SARTRE
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Ne chci 

Nejsem břečťanem
plazícím se do výšky
na cizích tělech
Chtěl bych být třtinou nebo stromem
a růst z vlastních kořenů

Nejsem odrazem slunce 
v okenní tabulce
Toužím být plamenem
a hořet 
byť jen ze skromného kahanu
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Nie chcę

Nie jestem bluszczem
pełznącym ku górze
po cudzych ciałach
Chciałbym być trzciną albo drzewem
i wyrastać z własnych korzeni

Nie jestem odbiciem słońca
na szybie okiennej 
Pragnę być płomieniem
i płonąć
choćby tylko w skromnej lampce



30  L i b o r  M a r t i n e k  /  J s i  m ý m  s i g n i f i é

Bí lý

Bílý byl sen jenž odešel
Zmizel jako pěna příboje
jako let labutě
v modři nebe

Běloučký byl sen jenž odešel
Zanechal po sobě zvláštní chlad
jako dlaň v posledním okamžiku
před smrtí
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Biały

Sen który odszedł był biały
Zniknął jak piana po uderzeniu fali
jak lot łabędzia
w błękicie nieba

Sen który odszedł był bielusieńki 
Zostawił po sobie chłód osobliwy 
jak dłoń w ostatniej chwili
przed śmiercią
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Hlasy

Hlasy 
těch 
kteří
zemřeli
nebo
se ztratili
a jako by 
ani
nebyli
mezi
živými
promlouvají
v našich
snech
myšlenkách
jako 
hudba
noci
která
nekončí
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Głosy

Głosy
tych
którzy
umarli
albo
zaginęli
i jakby
ich 
nawet
między
żywymi
nie było
odzywają się
w naszych
snach
myślach
jak 
muzyka
nocy
która się
nie kończy
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Z di

Ani jsem si nevšiml
když kolem mne
postavili vysoké zdi

Teď sedím mezi nimi
myšlenky požírá čas

A tolik bych toho ještě chtěl stihnout

Nelítostně a beze studu
zazdili přede mnou svět
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Mur y

Nawet nie zauważyłem
kiedy wokół mnie
wznieśli wysokie mury

Teraz siedzę między nimi
myśli pożera czas

A jeszcze tyle chciałbym osiągnąć

Bezlitośnie i bezwstydnie
zamurowali przede mną świat
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POD VLIVEM MISTR A BAŠÓ 
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POD WPŁYWEM MISTRZA BASHŌ
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Hai ku o  vz dálenoste ch

Měsíc v novu
Klenovice se ztrácí
v mlhovině

Hai ku o  v íně

Novi Vinodolski
Připíjím mistru Bašó
chorvatským vínem
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Hai ku o  o d ległoś ciach

Księżyc w nowiu
Klenowice rozpływają się
w mgławicy

Hai ku o  w inie

Novi Vinodolski
Przepijam do mistrza Bashō
chorwackim winem
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Hai ku o  v ině

Tiše jdou vlny
Lišaje vábí světla
hotelu Lišanj

Hai ku o  pů lno ci

Křik racků ustal
Z diskotéky znějí
údery bubnu
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Hai ku o  w inie

Cicho płyną fale
Ćmy wabią światła
hotelu Lišanj

Hai ku o  p ółno c y

Ucichły krzyki mew
Z dyskoteki dochodzi
dudnienie bębna
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Hai ku o  plaz e ch

Ostrov sv. Martin –
Pod nohama se mihla
mrštná ještěrka

Krmp otsk a 10

Obraz na stěně –
chlapec vetknul děvčeti
do vlasů růži
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Hai ku o  gadach 

Wyspa św. Marcina –
Pod nogami przemknęła
zwinna jaszczurka

Krmp otsk a 10

Obraz na ścianie –
chłopiec wetknął dziewczynie
różę we włosy
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Hai ku o  b ouřce

Vítr od moře
Mračna spolkla hladina
Slituj se Bože

Piskořov

Večer se utopil
vzduchem se nese skřípot vrat
z komínů se vznáší kouř 
věnce horských chat
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Hai ku o  burzy

Wiatr od morza
chmury połknęła głębina
Zmiłuj się Boże

Piskorz ów

Wieczór utopił się
skrzypienie wrót rozwiewa wiatr
z kominów unosi się dym
wieńca górskich chat 
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Biskupice

Z jesenických hor
vítr nese chlad
v lese nad Biskupicemi
pavouk začal svou síť tkát 

Krásné L oučky

Sníh zasypal cestu
třpytivou bělostí zraňuje oči
v dálce hejno havranů 
na polích potkáš smutek
a strach
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Biskupice

Z jesionickich gór
schodzi z wiatrem szadź
w lesie nad Biskupicami
pająk począł sieć swą tkać

Krasne Pole

Śnieg zasypał drogę
połyskującą bielą rani oczy
w dali stado gawronów
na polach spotkasz smutek
i strach
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Andělsk á Hora

Rákosí u rybníka
ve větru kývá na pozdrav
andělé odlétli 
ve stájích slyšíš
koně ržát

* * *

Za teplé noci cikán 
v parku teskně zpívá
Zvláštní harmonie
vzduchem se nese
a do nového dne 
ještě chvilka zbývá
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Anielsk a G óra

Trzcina nad stawem rybnym
na wietrze chwiejąc się pozdrawia 
anioły odleciały
w stajniach słychać
rżenie koni

* * *

Ciepłą nocą cygan
w parku tęsknie śpiewa
niezwykła harmonia
w powietrzu się niesie
jeszcze nie wstał dzień
jeszcze w mroku drzewa 
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Nad me chov ý m jezírkem

Prof. Msgr. Bonifacymu Miązkovi

Snad se ještě jednou vydám
na cestu k lesu nad Rejvízem
a tam půjdu beze slova po lávce
zaposlouchán do lesního ticha

až k mechovému jezírku
kde jen odvážná vážka
občas zčeří černou hladinu
nad bájným městem Hunohradem

a budu doufat, že uslyším
tichounkou melodii flétny pastýře Gilla
určenou těm, kteří byli příliš pyšní
i těm, kteří tady stojí v zamyšlení
nad svým bledým obrazem
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Nad mchow y m jeziork iem

Ks. prof. Bonifacemu Miązkowi

Chyba raz jeszcze wyruszę 
w drogę do lasu za Rejwizem
i pójdę tam bez słowa drewnianą ścieżką 
wsłuchany w leśną ciszę

aż do mchowego jeziorka
gdzie jedynie odważna ważka
zmarszczy czasem czarną taflę
nad mitycznym miastem Hunogrodem

 z nadzieją, że usłyszę 
cichutką melodię fletni pasterza Gilla
przeznaczoną dla tych którzy byli zbyt hardzi
i tych którzy stoją tu zamyśleni
nad swym marnym obrazem
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POEZIE V SOU TĚŽI
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POEZJA KONKURSOWA
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Nové prostor y  Ik ar ů

Památce Żwirka a Wigury

I.
Na Těrlicku
za ranního rozbřesku
spatřil jsem Herakleita
s poutnickou holí.

A když mě míjel
pravil: „Panta rhei,
vše plyne, příteli,
všechno zanikne,
ale v paměti generací
zůstane navždy uchován
Ikarův mýtus.“

II.
Míru tvé bolesti
přátelé nepoznali,
Hölderline.

A když na tebe spadlo nebe
se všemi hvězdami,
odnesli tě andělé
za Diotimou.

Tvým hříchům bylo odpuštěno.
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Nowe prz estrz enie  Ik arów

Pamięci Żwirki i Wigury

I.
W Cierlicku
o brzasku
ujrzałem Heraklita
z laską pielgrzyma.

A gdy mnie mijał
rzekł: „Panta rhei,
wszystko płynie, przyjacielu,
wszystko przeminie,
lecz w pamięci pokoleń
na zawsze zostanie zachowany
mit Ikara”.

II.
Ogromu twojej boleści 
przyjaciele nie rozpoznali
Hölderlinie.

A gdy na ciebie spadło niebo
z wszystkimi gwiazdami,
zanieśli cię aniołowie
do Diotymy.

Twoje grzechy zostały odpuszczone.
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III.
V tepnách tušíš pulzy podzimu.
Šum v korunách smrků
vztyčených k nebi
jako prsty k přísaze.

Zlatisté plátno listoví buků
rozvěsil vítr na obzoru.
A ty kráčíš po zemi
skropené rosou
ve směru Żwirkoviště.

Jako v jantarové slze
se tady zastavil čas.

IV.
Vyznačili svoji cestu
v hlubinách černých mračen.
Na zemi zanechali znaky.

Plameny zhltly trup RWD-6.

Zákony se změnily.
Nyní můžeš pohřbít
těla mrtvých,
Antigono!

S velikostí ideálů kontrastují
vybledlé fotografie z Challenge 1932
a propastné mlčení hřbitova nadějí.

Lesem se nese tichá modlitba.
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III.
W tętnicach wyczuwasz puls jesieni.
Szum w koronach świerków
wzniesionych do nieba
jak palce do przysięgi.

Złociste płótno bukowego listowia 
wiatr rozwiesił na horyzoncie.
A ty kroczysz po ziemi
skropionej rosą
ku Żwirkowisku.

Jak w bursztynowej łzie
zatrzymał się tutaj czas.

IV.
Wyznaczyli swoją drogę
w głębinach czarnych chmur.
Na ziemi pozostawili znaki.

Płomienie połknęły kadłub RWD-6.

Prawa zmieniły się.
Teraz możesz pogrzebać
ciała martwych,
Antygono!

Z wielkością ideałów kontrastują
wyblakłe zdjęcia z Challenge 1932
i przejmujące milczenie cmentarza nadziei.

 Przez las niesie się cicha modlitwa.
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V.
Váš dům nestojí u cesty vonící
po heřmánku a čerstvě skosené trávě.
Na vaše dveře neklepou pocestní,
ani se do nich neopírá vítr.

Vaším přístavem nebyla Ithaka
a neuzřeli jste v dáli Penelopinu lampu,
když blesky bičovaly černý samet nebe
a hromy bily jako bubny vojsk Agamenona.

Nenaslouchali jste hlasům Sirén,
jako akrobaté na laně vzdorovali jste zemské tíži,
převozníkovi přes řeku Styx zaplatili jste zlotým.

Obzor vyznačil své místo v samém srdci hor.
Jak daleko odtud nachází se vaše zem
vědí jen ptáci kroužící nad křížem.

Jako Orfeus zpívám v nekonečných prostorách ticha -
slyšíte?
Zapaluji na mramoru svíci, malé slunce z vosku.

Až odtud budeš odcházet, poutníku, neotáčej se,
i kdybys snad zaslechl sladký hlas Eurydičin.

(3. místo v soutěži „O Ikarovo křídlo“, Těrlicko, 2000)



59L i b o r  M a r t i n e k  /  J e s t e ś  m o i m  s i g n i f i é

V.
Wasz dom nie stoi przy drodze pachnącej
rumiankiem i świeżo skoszoną trawą..
Do waszych drzwi nie kołaczą wędrowcy,
ani nie napiera na nie wiatr.

Waszym portem nie była Itaka
i nie ujrzeliście w oddali lampy Penelopy,
kiedy błyskawice cięły czarny aksamit nocy
a gromy dudniły jak bębny wojsk Agamemnona.

Nie posłuchaliście głosów syren,
jak linoskoczkowie opieraliście się ziemskiemu ciążeniu.
przewoźnikowi przez Styks zapłaciliście złotówkę.

Horyzont wyznaczył swoje miejsce w samym sercu gór.
Jak daleko stąd jest wasz kraj
wiedzą tylko ptaki krążące ponad krzyżem.

Jak Orfeusz śpiewam w nieskończonych przestrzeniach 
ciszy – słyszycie?
Zapalam na marmurze świecę, małe słońce z wosku.

Kiedy będziesz odchodził stąd pielgrzymie, nie odwracaj się,
nawet gdybyś usłyszał słodki głos Eurydyki.

(3. nagroda w konkursie „O skrzydło Ikara”, Cierlicko, 2000)
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Ž almy na smr t  P.  Jerzy ho Popiełuszky

I.
na začátku jednadvacátého století
hledím do propasti budoucnosti

nepřestává se drát smrtelný křik z hrdel dospělých i dětí
vražděných bez příčiny v této hodině v této minutě

nepřijde Godot, nepřijde Spasitel
člověk na kříži se vznáší mezihvězdným prostorem

tisíce meteoritů budou prolétávat atmosférou zatím modré planety 
tak jako padaly kdysi do její řídké atmosféry 
a snad na ni přinesly život

většina však shoří stejně jako shořela Columbia
spálil se na popel obrázek židovského chlapce z Terezína

a megahochštapler nebo superlhář bude kandidovat 
na prezidenta jedné malé země v srdci Evropy 

protože ten který byl vězněm svědomí
odchází zpět mezi občany

a odevzdává vládu s pocitem úlevy podobně
jako když se malý hobbit Frodo konečně zbavil prstenu moci

oko Vládce prstenu však sleduje všechny naše činy
jako Velký bratr tisícem objektivů průmyslových kamer



61L i b o r  M a r t i n e k  /  J e s t e ś  m o i m  s i g n i f i é

Psalmy na śmierć  księ dza Jerz ego Popiełuszk i

I.
na początku dwudziestego pierwszego wieku
spoglądam w przepaść przyszłości

bezustannie wyrywa się z gardeł śmiertelny krzyk dorosłych i dzieci 
mordowanych bez powodu w tej właśnie godzinie w tej minucie

nie przyjdzie Godot, nie przyjdzie Zbawiciel
człowiek na krzyżu unosi się w przestrzeni międzygwiezdnej

tysiące meteorytów będą przelatywać przez atmosferę jeszcze 
niebieskiej planety tak jak wpadały kiedyś do jej rzadkiej atmosfery 
i pewnie przyniosły na nią życie

większość jednak spłonie tak samo jak spłonęła Columbia
spalił się na popiół rysunek żydowskiego chłopca z Terezina

a megahochsztapler albo superłgarz kandydować będzie
na prezydenta pewnego małego kraju w sercu Europy

ponieważ ten który był więźniem sumienia
na powrót staje się obywatelem

i oddaje władzę z uczuciem ulgi podobnie jak
mały hobbit Frodo kiedy się pozbył w końcu pierścienia mocy

oko Władcy Pierścieni jednak śledzi wszystkie nasze czyny
jak Wielki Brat przez tysiące obiektywów kamer przemysłowych
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v získané svobodě náhle cítíš, že nejsi svobodný
že jsi jenom kolečkem v soukolí tržní spotřeby

že jsi jenom konzumentem, který je kontrolován vševidoucím okem 
a je neustále k zastižení na telefonu na pejdžru

a podobně jako generalissimus Valdštejn na vrcholu svých snah
zatoužíš po klidu v lůně přírody po pravidelném klapotu mlýnského kola

po vůni čerstvě pokosené louky a dokořán nad tebou otevřeném nebi
posetém za noci tisícem hvězd, z nichž jsme možná zrozeni

II. 
průzračný a přitom sytý vzduch po dešti provoněný 
spadanými květy lip po cestě vzhůru na sopku Uhlířský vrch

kde kdysi dávno ulíři pálili dřevěné uhlí v milířích
a dnes z jeho vrcholu dominuje krajině kostel Panny Marie Sněžné 

s prohlubněmi v mozaice obrazů Panny Marie a Josefa nad portálem 
do nichž z pistole a z legrace stříleli 
postarší důstojníci na vycházce 

když předtím poslali své manželkyna nákup do ušpiněného města 
jejich zvláštně navoněným paničkám pomáhali nést balíky 

s potravinami šaty záclonami a jinou parádou vojenští pucfleci 
a občas se soldáti opili, něco ukradli, někoho unesli, znásilnili, zabili

a když po cvičení čistili své automobily tanky 
a obrněné transportéry vytekla jim nafta do kanálu, 
to tě pak maminka posílala nabrat vodu 
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w odzyskanej wolności czujesz nagle że nie jesteś wolny
że jesteś tylko trybikiem w mechanizmie rynkowym

że jesteś tylko konsumentem który jest kontrolowany przez wszystkowidzące 
oko i jest stale dyspozycyjny pod telefonem albo pagerem

i tak jak generalissimus Valdštejn u szczytu swych dążeń zatęsknisz 
za spokojem na łonie przyrody za regularnym stukotem koła młyńskiego 

za zapachem świeżo skoszonej łąki i na oścież nad tobą otwartym niebem 
usianym nocą tysiącem gwiazd, z których być może zrodziliśmy się

II.
przezroczyste a zarazem nasycone po deszczu powietrze pachnące
opadłym kwieciem lip na drodze wznoszącej się na wulkan Uhlířský vrch

gdzie w dawnych czasach węglarze wypalali węgiel drzewny w mielerzach
a dziś z jego szczytu panuje nad krajobrazem kościół Marii Panny Śnieżnej

z wgłębieniami na mozaice przedstawiającej Marię Pannę i świętego 
Józefa nad portalem do których z pistoletów dla zabawy strzelali 
starsi oficerowie na przepustce

uprzednio wysławszy swe małżonki na zakupy do pełnego brudu miasta
ich  wyjątkowo uperfumowanym damulkom pomagali nieść pakunki

z żywnością ubraniami firankami i czym tam jeszcze wojskowi ordynansi
i czasem się sołdaci upili, coś tam ukradli, kogoś porwali, zgwałcili, zabili

a kiedy po ćwiczeniach czyścili swoje samochody czołgi 
i transportery opancerzone wyciekła im ropa do kanalizacji, 
to wtedy mama wysyłała cię po wodę
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z pojízdných cisteren co přijely na sídliště 
a nadával jsi přitom na potomky osvoboditelů 
ovšemže v duchu protože nahlas se nesmělo 

a snad jsi je měl trochu rád, když jsi jako kluk prolézal 
na cvičišti železnými konstrukcemi pro výcvik 
a připadalo ti jako by ses ocitl v jiném světě

z plakátů na tebe hleděly namalované tváře udatných vojáků
rakety z plechu s vězdou na špici mířily do vesmíru

vojáci co měli volno, handlovali za branami nebo lelkovali u plotu
sem tam ti dali odznáček jednou čerstvý chleba, i když jsi neměl hlad 

chutnal úplně jinak než ten co byl doma ve spíži
a taky jinak vypadal, nebyl kulatý ale ve tvaru hranolu

a jednou jste šli se školou navštívit děti v ruské škole hned vedle kasáren
chlapec Tolja si tě vzal za ruku, protože to byla družba

ukázali vám vojenské muzeum i kino a pak jsi zašel za Toljou
k jeho rodičům neboť Rusové 
dostávali byty v panelácích mezi Čechy 

aby se spřátelili ale nikdo je nanavštěvoval 
nikdo si s nimi nepřišel poklábosit jako se sousedem 
i když tehdy uměli snad všichni rusky

když to byl povinný předmět ve škole, 
tak aspoň od nich tajně kupovali 
televizory fotoaparáty a kamery 
s dobrou německou optikou 
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do cystern na kołach, które przyjeżdżały na osiedle 
i złorzeczyłeś przy tym potomkom oswobodzicieli 
tyle że w duchu ponieważ na głos nie było wolno

i może nawet trochę ich lubiłeś kiedy będąc chłopcem przełaziłeś 
na poligon po metalowych rusztowaniach do ćwiczeń 
i wydawało się że się obudziłeś w innym świecie

z plakatów patrzyły na ciebie malowane twarze dzielnych żołnierzy
rakiety z blachy z gwiazdą na czubie zmierzały w kosmos

żołnierze którzy mieli wolne, handlowali za bramami lub gapili się przy płocie
czasami dali ci odznakę kiedy indziej świeży chleb choć nie byłeś głodny

smakował zupełnie inaczej niż ten który był w domu w spiżarni
i wyglądał też inaczej nie był okrągły ale graniasty

a raz szedłeś ze szkołą odwiedzić dzieci w rosyjskiej szkole tuż obok koszar
chłopiec Tola wziął cię za rękę, ponieważ to była przyjaźń

pokazali nam muzeum wojska i kino a potem poszedłeś do Toli
do jego rodziców ponieważ Rosjanie 
otrzymywali mieszkania w tych samych blokach co  Czesi

żeby się zaprzyjaźnić lecz nikt ich nie odwiedzał nikt 
nie przychodził do nich na pogaduszki jak do sąsiada 
chociaż chyba wtedy wszyscy znali rosyjski

ponieważ był to przedmiot obowiązkowy w szkole, 
przynajmniej kupowali  od nich po kryjomu
telewizory aparaty fotograficzne i kamery z dobrymi niemieckimi 
układami optycznymi
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III.
v době kdy na Václaváku začali zvonit klíči 
a Michael Kocáb uspořádal koncert „Praščáj ruskaja armija!“ 
to už jsi nebyl malým klukem prožívajícím dobrodružství

na ruském cvičišti u kasáren nebo na ruské střelnici za městem 
kde nás vylekal proti nám se řítící transportér 
a mladší bratr se úlekem rozbrečel

odtud bylo kousek k jezeru, 
kam se chodívali koupat vojáci po ostrých střelbách
kde jsi poprvé na rozehřátém pískovcovém svahu 
uviděl plazit se zmiji

kde rostly ty nejlepší ostružiny a kde ses v létě opaloval se svou milou
kde jsou ty letní lásky a kde jsou ty podzimní sběry sladkých plodů

to bylo tehdy, 
když se Jerzy Popiełuszko nebál postavit moci
to bylo tehdy, 
když na brigádu do bruntálského Selika přijeli mladí Poláci

to bylo tehdy, 
když Jacek hrál polské písně na oprýskanou kytaru
a pak se rozplakal a já mu řekl:

„kámo, jeszcze Polska nie zginęła“ – „a zginęła, zginęła“ 
odpověděl a cípem rukávu si osušil slzy ve tváři

už jsem ho pak nikdy nepotkal a do Polska se taky nedostal
až teprve po revoluci, které se tady říká sametová
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III.
w czasie gdy na placu Wacława rozdzwoniły się klucze 
i Michael Kocab zorganizował koncert „Praszczaj ruskaja armija!”
nie byłeś już małym chłopcem przeżywającym przygody

na rosyjskim poligonie pod koszarami albo rosyjskiej strzelnicy za miastem 
gdzie nas przestraszył pędzący na nas transporter opancerzony 
i młodszy brat ze strachu się rozpłakał

stamtąd było blisko do jeziora 
gdzie chodzili się kąpać żołnierze po ostrym strzelaniu
gdzie po raz pierwszy widziałeś 
jak pełznie żmija po rozgrzanym pochyłym piaskowcu 

gdzie rosły te najlepsze jeżyny i gdzie się latem opalałeś ze swoja ukochaną
gdzie są te letnie miłości i gdzie są te jesienne zbiory słodkich owoców

było to wtedy 
kiedy ksiądz Jerzy Popiełuszko nie bał się przeciwstawić władzy
było to wtedy kiedy do pracy sezonowej do bruntalskiej fabryki Seliko 
przyjechali młodzi Polacy

to było wtedy 
kiedy Jacek grał polskie piosenki na poobijanej gitarze
i potem się rozpłakał a ja mu powiedziałem:

„kámo, jeszcze Polska nie zginęła” – „a zginęła, zginęła”
odpowiedział i końcem rękawa otarł łzy z twarzy

już go potem nigdy nie spotkałem i do Polski też nie dotarłem
dopiero po rewolucji na którą tutaj mówią aksamitna
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přitom do Polska bylo tak blízko co bys kamenem dohodil
vždyť hned za osoblažským nádražím byla hranice a závora 

večer se z polské strany ozývalo bučení krávy z nějakého statku
a když zavál studený severní vítr 
babička říkávala: „to fouká Polák...“

IV.
a tak jsem si z pohraničního městečka 
odnesl vzpomínku na polský vítr a večerní klekání, 
které se neslo z Polska až k nám

to zvonění zvonů, otče Jerzy, 
mi Vás už navždy bude připomínat
bylo čisté jako Vaše duše, 
kterou jste odevzdal Bohu v mučednické smerti

když jste bojoval za právo čest a svobodu, 
kterou jste z Polska přinesli k nám do Čech 
i do mého rodného kousku slezské země

jenom Polákům jsme tehdy věřili, 
že zvítězí nad rudým morem
který dokonale rozložil mravní hodnoty občanů našich zemí

a spolu s Vámi a s Vašimi bratry v krvi můžeme si dnes říct 
že pravda a láska zvítězila nad lží a nenávistí

(Soutěž „O ludzką twarz człowieka“ / „O lidskou tvář člověka“,
1. místo v mezinárodní kategorii, Krośnice, 2003.)
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chociaż do Polski było tak blisko – była o rzut kamieniem
przecież tuż za dworcem w Osobłodze była granica i szlaban

wieczorem z polskiej strony słychać było ryk krowy z jakiegoś gospodarstwa
a kiedy zawiał zimny północny wiatr 
babcia mówiła: „to dmie polski wiatr”

IV.
w ten oto sposób z przygranicznego miasteczka 
wyniosłem wspomnienie o polskim wietrze i dzwonieniu 
na Anioł Pański które niosło się z Polski aż do nas

to bicie dzwonów, księże Jerzy, 
będzie mi już zawsze Księdza przypominać
było czyste jak dusza 
którą oddał Ksiądz Bogu poprzez śmierć męczeńską 

Gdy Ksiądz walczył o prawo honor i wolność 
którą z Polski przynieśliście do nas do Czech 
i do mojego rodzinnego skrawka śląskiej ziemi

tylko Polakom wówczas wierzyliśmy, 
że zdołają pokonać czerwoną zarazę
która tak perfekcyjnie zniszczyła morale obywateli naszych krajów

i wraz z Księdzem i Księdza braćmi krwi możemy sobie dzisiaj powiedzieć
że prawda i miłość zwyciężyła kłamstwo i nienawiść

(Konkurs „O ludzką twarz człowieka”,
I. nagroda. Kategoria międzynarodowa, Krośnice, 2003.)
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VŽDYŤ TROCHA POEZIE 

NIKOHO NEZABIJE
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PR Z E C I E Ż T RO C H Ę P OE Z J I 

N I KO G O N I E Z A BI J E
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Vzp oura b ásní ků

Ondřeji Hložkovi, 
autoru definice pojmu literární život

Moje polská knihovnička ve švech praská
Lech s Lechem – orlice na prsou –
mezi sebou se nesnesou

Křach!
K mé hrůze mašírují směrem na sever
rozzlobeni na mne tuze
Co naplat ponechme je osudu

Kněz Jerzy Sikora bude zase psát dopis Bohu
a kněz Bonifacy Miązek si vyjde na procházku 
s mladými alumny do seminární zahrady 
Zbigniew Herbert domácí drůbež s knězem Twardowským
nakrmí nobelistka Wisława Szymborska jiné světy
možná pozná katolička Renata Grätchen Putzlacher –
správná vnučka monarchie – se nechá rabím obrátit
na jeho víru Wilhelm Przeczek marně hledá klíč k Olši –
našel jenom paklíč Wojtek Bonowicz skloněn nad vanou 
drží v hrsti své staré vlasy Staszek Nyczaj umanutě
hledá paprsek světla Jerzy Cwaliński svůj šálek kávy
se slečnou Coco Moco vypije Zdzisław Łączkowski
najde v úžasu střevíček pro Popelku Janusz Wójcik 
nechá si etruská mystéria krásnou dívkou vyprávět
ošklivé hyeny k oknu Adama Szypera přijdou výt
démoni surrealismu Zbyszka Kresowatého pohltí
Stefan Rusin všem svým postavám olbřímí pyje utne
Andrzej Dębkowski do muzea na Getreidegasse 3
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Bunt p o etów

Ondřejowi Hložkowi, 
autorowi definicji pojęcia życie literackie

Moja polska biblioteczka trzeszczy w szwach
Lech z Lechem – orły na piersiach – 
się z sobą nie dogadają

Trzask!
Ku mojemu przerażeniu maszerują na północ
rozeźleni na mnie srodze
Cóż czynić pozostawmy ich swemu losowi

Ksiądz Jerzy Sikora znów będzie pisać list do Boga
a ksiądz Bonifacy Miązek wyjdzie na spacer
z młodymi alumnami do ogrodu seminaryjnego
Zbigniew Herbert z księdzem Twardowskim
drób nakarmią noblistka Wisława Szymborska może inne światy
pozna katoliczka Renata Grätchen Putzlacher –
nieodrodna wnuczka monarchii – pozwoli by rabin nawrócił ją
na swoją wiarę Wilhelm Przeczek darmo szuka klucza do Olzy –
znalazł jedynie wytrych Wojtek Bonowicz pochylony nad wanną
trzyma w garści swoje stare włosy Staszek Nyczaj obsesyjnie
szuka promienia światła Jerzy Cwaliński wypije filiżankę 
kawy z panną Coco Moco Zdzisław Łączkowski
zdumiony znajdzie pantofelek Kopciuszka Janusz Wójcik
sprawi że piękna dziewczyna opowie o etruskich misteriach
obrzydliwe hieny podejdą pod okno Adama Szypera by powyć
demony surrealizmu pochłoną Zbyszka Kresowatego
Stefan Rusin wszystkim swym postaciom obetnie olbrzymie prącia
Andrzej Dębkowski zaniesie do muzeum na Getreidegasse 3
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zanese Mozartovu hlavu kterou mu odevzdal poctivý
Dariusz Tomasz Lebioda růži jež miluje Malý princ
se Wiesławu Malickému podaří zachránit vilniuský
medvěd Tadek Kwiatkowski-Cugow koupí manželce 
dřevěné obložení zdi a šťastni spolu vyrazí na ples
Smorgoňské akademie Bogusław Żurakowski celý sešit 
šepotem vody popíše psychoanalytička Zofie Zarębianka 
o svátcích hladové ptáky nakrmí nešťastný žid Władysław 
Burzawa v Chicagu vánoce oslaví Nikos Chadzinikolau 
všem závistivcům odpustí a jeho syn Ares v taverně
ještě sklenici vína vypije než se dočká své milé
věštec Stanisław Leon Machowiak do křišťálové koule
pohlédne a tímto médiem všechny přírodní živly
zkrotí stříbrovlasá Łucja Danielewska bude volat
Tristana z druhého břehu osudu Edmund Pietryk
se navrátí na východní kresy za řeku Bug konečně
se dozvíme jméno toho kdo objal jediným hlubokým
akordem celou Wisławu Urszulu Kurekovou a Gustaw 
Sajdok se s ptáky znovu narodí Franka Nastulczyka
srazí můra a proto ještě nezmoudří Janusz Drzewucki
beze slov vítr popíše právník Bogdan Trojak se 
statečně vypořádá s kauzou pan Twardowski versus
Boruta praktikant Marcin Hałaś napíše pár nových 
protokolů o Kristu stále mladší soudkyně Małgorzata
Gajewska se za chladný listopad provdá Andrzej
Krzysztof Torbus si lehne do měkké třtiny 
a v pohodlném lůžku uvízne až do zimy námořník
Andrzej Sosnowski se v duchu vydá na plavbu oceány
chagallovec Stanisław Krawczyk stále vyhlíží holuby 
ale jenom protivné vrány krouží po obloze vystřízlivělý
Tomasz Agatowski všechny básně světa spálí
a beskydský Jan Pyszko taky hodí do pece ty svoje
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głowę Mozarta którą mu oddał uczciwy 
Dariusz Tomasz Lebioda różę którą kochał Mały Książę
uda się uratować Wiesławowi Malickiemu wileński
niedźwiedź Tadek Kwiatkowski-Cugow kupi żonie
boazerię i razem szczęśliwi wyskoczą na tańce
do Akademii Smorgońskiej Bogusław Żurakowski cały zeszyt
szeptem wody zapisze psychoanalityk Zofia Zarębianka
nakarmi podczas świąt głodujące ptaki nieszczęśliwy żyd Władysław
Burzawa spędzi Boże Narodzenie w Chicago Nikos Chadzinikolau 
wszystkim zawistnikom wybaczy a jego syn Ares w pubie
wypije jeszcze kieliszek wina nim doczeka się ukochanej
wróżbita Stanisław Leon Machowiak zerknie na kulę 
kryształową i tym sposobem poskromi wszystkie żywioły 
w naturze srebrnowłosa Łucja Danielewska będzie nawoływać
Tristana z drugiego brzegu losu Edmund Pietryk
nie wróci na Kresy Wschodnie za Bug wreszcie
poznamy nazwisko tego kto objął jednym głębokim 
akordem całą Wisławę Urszulę Kurek a Gustaw
Sajdok z ptakami znów się urodzi Franka Nastulczyka
powali ćma i dlatego jeszcze nie zmądrzeje Janusz Drzewucki
bez słów wiatr opisze prawnik Bogdan Trojak odważnie
zakończy sprawę pan Twardowski versus
Boruta aplikant Marcin Hałaś napisze parę nowych 
protokołów dotyczących Chrystusa wciąż młodsza sędzia 
Małgorzata Gajewska wyjdzie za chłodny listopad Andrzej
Krzysztof Torbus położy się na miękkiej trzcinie
i na wygodnym łożu obudzi się dopiero w zimie marynarz
Andrzej Sosnowski wyruszy w duchu przemierzać oceany
znawca Chagalla Stanisław Krawczyk wciąż wypatruje gołębi
ale tylko przerażające wrony krążą na niebie otrzeźwiały
Tomasz Agatowski spali wszystkie wiersze świata
a beskidzki Jan Pyszko dorzuci do pieca i swoje
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jenom předseda Bohdan Urbankowski leží a spí
zdá se mu nejspíš sen o generálu Piłsudském –
hříchem by tedy bylo básníka budit Leszkowi
Żulińskému se prý taky o Bursowi snilo

Pak ke mně přišla sudička Helena Gordziejová
a znamením měsíce dubu a vody mě varovala
I namaloval jsem kříž svěcenou křídou Najednou ticho
Zavelel jsem: Stát! Čelem vzad!
Básnící z ZLP vlevo básníci z SPP vpravo!
Kdo neví kam patří o poličku níž!

Ptáš se mě příteli co je dnes s polskou poezií?
Nevím
Starý Zbigniew Jerzyna na ten mumraj
taky zvysoka hvízdá jako na jaře kos

Nechť si každý před svým vlastním prahem 
zamete nedopalky slov!
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tylko prezes Bohdan Urbankowski leży i śpi
śni mu się najprawdopodobniej naczelnik Piłsudski –
grzechem byłoby więc poetę budzić Leszkowi
Żulińskiemu rzekomo śnił się też Bursa

Następnie przyszła do mnie bogini przeznaczenia Helena Gordziej
i posłużywszy się znakiem księżyca dębu i wody ostrzegła mnie
I narysowałem poświęconą kredą krzyż Nagle cicho
rozkazałem: Stój! W tył zwrot!
Poeci z ZLP na lewo poeci z SPP na prawo
Kto nie wie do czego należy o półkę niżej!

Pytasz mnie przyjacielu jak się ma dziś poezja polska?
Nie wiem
Stary Zbigniew Jerzyna też na tę maskaradę
gwiżdże sobie z góry jak wiosną kos

Niechaj każdy sobie przed własnym progiem
niedopałki słów zmiecie!
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Kłótnie i sprzeczki – gry nie warte świeczki

			   Liborowi Paverowi z szacunkiem

Na ulicy Lalkowej w Ostrawie 
Wyznawca F. X. Šaldy krytyk Šajtar Drahomír żył
co stale się o coś z kimś kłócił.
Raz jednemu poecie powyrywał pióra –
wielka była wtedy o to awantura.
Inny zaś krytyk śląski Pavera Libor 
rozgadał w odwecie o tymże poecie, 
że robi okropny „imidż” w świecie,
i że do niego się nawet nie umywa,
bo każde wyścigi w tłumaczeniu przegrywa.
Wszyscy inni bardzo śmiali się z niego,
a on, gdy się w końcu dowiedział dlaczego, 
tak się poszarpali ze swym bratkiem
że prawie zabiliby się przypadkiem.

Pytasz się, gdzie ta bitwa się rozgrywa?
Na łamach czasopisma Alternativa.

(W języku polskim ułożył autor)
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DEDIKACE
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DEDYKACJE
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ZYGMUNT DMO CHOWSKI

* * *
Liboru Martinkovi

Paměť – past nad spáleným časem
vyzářiště spadlých hvězd
otřásat duši z usazenin hříchu
vyvolávající zmatek ve svědomí

Putováním po cestě rozptýlených chvil
vstupovat do hlubin sebe sama a strachovat se
toulající se po pestrém světě
frygických čapek a caduceů

Jenže existuje také paměť dotyku tepla –
krása růže která neuvadne v plameni
plamenem zůstávajíc na věky věků
neboť je utkána z jazyků ohně

Paměť – to je rozhovor svědomí s Bohem

(Ciechocinek, 17. 05. 2001)

Přeložil Libor Martinek
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ZYGMUNT DMO CHOWSKI

* * *
Liborowi Martinkowi

Pamięć – trap nad wypalonym czasem
wyżarzysko gwiazd upadłych
otrząsacz duszy z nagaru grzechu –
czyniący zamieszanie w sumieniu

Wędrując szlakiem rozproszonych chwil
wchodzić w głąb siebie martwiejąc
błądzący po pstrokatym świecie
frygijskich czapek i kaduceuszy

Lecz jest także pamięć dotyku ciepła –
piękno róży które nie więdnie w płomieniu
płomieniem pozostając na wieki wieków
bo jest z płatków płomienia utkane

Pamięć – to rozmowa sumienia z Bogiem

(Ciechocinek, 17. 05. 2001)
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JIŘÍ  GREGAR

Sám člověk

	 Liboru Martinkovi

	 Sám člověk že se nermoutí,
	 to nejvíc Krista trápí.
	 (Felix Kadlinský – Zdoroslavíček)

Sám člověk
Celý věk
Není
Kristus Tě
Tvůj život
Změní
Shlíží na
Tebe i
Z Kříže
Podává
Ruku skrz
Mříže
Ježíš svou
Ruku Ti
Nabízí
Strach Tvůj Ti
Z Tvé duše
Odklízí
Zvedá
Ze země
Růži
Za nás



85L i b o r  M a r t i n e k  /  J e s t e ś  m o i m  s i g n i f i é

JIŘÍ  GREGAR

Człow iek nie  jest  sam

	 Liborowi Martinkowi

	 To, że samotny człowiek się nie martwi,
	 to najbardziej smuci Chrystusa.
	 (Felix Kadlinský – Zdoroslavíček)

Cały wiek
Człowiek nie jest
sam
Chrystus 
Dokonuje 
Zmian
Spogląda na
Ciebie i
Z Krzyża
Rękę przez
Kratę przybliża
Podaje Ci 
Swoją rękę
Usuwa 
Z duszy
Udrękę
Różę
Z ziemi
Podnosi
Za nas 
Wszystko to
Znosi
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Nastaví
Kůži
Proč?
Vždyť si to
nezasloužím
To já měl
zahynout
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Dlaczego?
Przecież nie 
zasługuję na to
To ja miałem
zginąć
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BARBARA GRUSZKA-ZYCHOVÁ

* * *
		  Liboru Martinkovi

bílá motýlí křídla

krajka
z prádla zahrady

Přeložil Libor Martinek
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BARBARA GRUSZKA-ZYCH

* * *
		  Liborowi Martinkowi

białe skrzydła motyla 

koronka 
z bielizny ogrodu
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JAN KUBÁLEK

Inspirace

	 Liboru Martinkovi za báseň Tráva

Nosí nosí nosí
na hlavě věneček z pampelišek
jenž je tak bosý
Tolik bosý

Prosím prosím prosím
ji: „Pojď se mnou na pelíšek.
Zatrylkujeme si v něm s kosy.
Oba bosí.“

Kosí kosí kosí
mě však mráz rudých líček
a strohý pohled kosý
(Láska kosy)

Rosí rosí rosí
tím řasy mých těžkých víček
a vychyluje mě z osy
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JAN KUBÁLEK

Natchnienie

	 Liborowi Martinkowi za wiersz Trawa

Nosi nosi nosi
na głowie wianuszek z samych mleczy
ten co jest bosy
Taki bosy

Proszę proszę proszę
ją: „Chodź, do gniazdka polecisz.
Potrelujemy w nim jak kosy.
Oboje bosi.”

Kosi kosi kosi
mnie chłód tych liczek rumianych 
i to spojrzenie kose
(Miłość kosy)

Rosi rosi rosi
rzęsy we łzach już skąpane
i ciut wychyla mnie z osi
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DARIUSZ TOMASZ LEBIODA

Z ářící  ok amži k

prof. Liboru Martinkovi
příteli ve slově
a na básnických cestách

objeví se najednou jako duha na obloze
jako večerní světlo jako zlaté záclony
a červánky obzoru

jejím znamením je nebeský pták
odlétající do dálky

jejím znamením je tuhnoucí
granát oblaků

má stejný význam jako
věčnost

a stejný jako
sen

zářící okamžik na konci
dlouhé cesty

slabá stopa existence
a odchodu

za závojem
světla

Přeložil Libor Martinek
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DARIUSZ TOMASZ LEBIODA

Św ietl ista  chw i la

Prof. Liborowi Martinkowi
Przyjacielowi w słowach
i na poetyckich szlakach

pojawia się nagle jak tęcza na niebie
jak wieczorne światło jak złote 
firany i różowiejący horyzont

jej znakiem jest niebieski ptak 
odlatujący w dal

jej znakiem jest tężejący
granat obłoków

znaczy tyle co 
wieczność 

i tyle co
sen

świetlista chwila u końca
długiej drogi

nikły ślad istnienia
i odejścia

poza zasłonę
blasku
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LESZEK ŁĘGOWSKI

. . .a  třeb a má smysl . . .

		  Liboru Martinkovi

A třeba má smysl
tmavými mračny noci
vstupovat na práh
chrámů hvězd.
Dotýkat se němým pohledem 
sacrum vysokých světel...
Oblakem ticha
dechem nebe
přivřít víčka.
Ať se oblouků údivu
dotkne vroucí
mystérium hvězd.
V nekonečnu počatý
žalm 
požehná zemi
kde člověk tak často
upadá do nezdravého
snu pochybností.

(Bydhošť, 3. 3. 2002)

Přeložil Libor Martinek
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LESZEK ŁĘGOWSKI

. . .  a  moż e war to …

	 	 Liborowi Martinkowi

A może warto
chmur ciemnych nocą
w katedry gwiazd
wstępować próg.
Sacrum świateł wysokich
dotykać wzrokiem bez słów…
Obłokiem ciszy
tchnieniem przestworzy
przymknąć powieki.
Niech łuki zadziwienia
dotknie misterium
gwiazd żarliwe.
Psalm w nieskończoności
poczęty
pobłogosławi ziemię
gdzie człowiek tak często
popada w zwątpienia
sen niezdrowy.

(Bydgoszcz, dnia 3 03 2002 r.)
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DANU TA MUCHOVÁ

* * *
Liboru Martinkovi

Nikomu nezávidím ticho
I když dny jsou vybledlé
Navzdory slunci se překrývají
A slova na sněženkách
Usedají tichá
I čas se zpomalil

Na prvních stéblech trávy
Západem tančí mlhy
Zahalené soumrakem
V prstech kapky
Mineralizované rosy
A jenom zpěv ptáků
Pozvedává svět
A šum nad obličejem
Uklidňuje západ slunce

Přeložil Libor Martinek
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DANU TA MUCHA

* * *
Liborowi Martinkowi

Nikomu nie zazdroszczę ciszy
Choć dni wypłowiałe
Na przekór słońcu – zachodzą
A na przebiśniegach słowa
Osiadają ciche
I czas spowolniał

Na źdźbłach pierwszej trawy
Zachodem tańczą mgły
Zmrokiem osnute
A w palcach krople 
Zmurszałej rosy
I tylko śpiewem ptaki
Świat uniosą
A szum znad twarzy
Ucisza zachód słońca
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MARIA MAGDALENA PO C GAJOVÁ

Dumnonie

Liboru Martinkovi

Mytická kolébka Cornwallu
narozená z větru, trávy a skal
neodpovídá na nářek keltské harfy.

Prachem času odvátá do nicoty
vzala s sebou legendy o skutcích Dumnonů,
uhasila po sobě všechny ohně,
utopila všechny ozvěny v rozlohách prázdnoty.

Možná se jednou její tajemství samo vyklube
ze skořápky porostlé mlčením
a zelená zásvětí navrátí
zapomenutou krajinu, z níž zůstalo
jenom jméno.

Přeložil Libor Martinek
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MARIA MAGDALENA PO C GAJ

Dumnonia

Liborowi Martinkowi

Mityczna kolebka kornwalijskiej ziemi,
zrodzona z wichrów, traw i skał
nie odpowiada na skargę staroceltyckiej harfy.

Pyłem czasu w nicość wywiana,
zabrała z sobą legendy o czynach Dumnonów,
wygaszając po sobie wszystkie ognie,
w pustki bezmiarze topiąc wszystkie echa.

Może kiedyś jej tajemnica wypiętrzy się sama
ze skorupy, porośniętej milczeniem
a zielone zaświaty zwrócą
zapomnianą krainę, z której pozostało
tylko imię.
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MIROSŁ AWA PRYWEROVÁ

V Delfách

Po kamenných schodech
krok za krokem
stoupám ke slunci

U sloupů Apolónovy svatyně
máky rozprostřely purpurový koberec
jakoby čekaly na průvod bohů

Z amfiteátru
nad štíhlé cypřiše
nese vítr nebeský zpěv
To Libor posílá sny
oblakům a ptákům

Slunce se skrylo za Parnasem
a schody mě vedou ke hvězdám
Stojím mezi skutečností a fantazií
vpletená do Mléčné dráhy
v samém pupku galaxie

Přeložil Libor Martinek 
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MIROSŁ AWA PRYWER

W Delfach

Po kamiennych stopniach
krok za krokiem
wspinam się ku słońcu

Przy kolumnach świątyni Apollina
maki rozścieliły purpurowy dywan
jakby czekały na boski orszak

Z amfiteatru
ponad smukłe cyprysy
wiatr unosi niebiański śpiew
To Libor przesyła marzenia
obłokom i ptakom

Słońce skryło się za Parnasem
a schody unoszą mnie ku gwiazdom
Stoję między rzeczywistością i fantazją
opleciona Drogą Mleczną
w samym pępku Galaktyki



102  L i b o r  M a r t i n e k  /  J s i  m ý m  s i g n i f i é

JAN PYSZKO

A
koli k  je
v  č lověku člověk a

		  Liboru Martinkovi

V okolí krevního oběhu
živá paleta darů
Adam
Adamu není jen bratrem

Na
stáncích
červená
nejedno má jméno
Žernovy
s kamenem na zrno
Kvásek
chléb
dochucený ohněm
Přesto všechno není pro všechny

A
kolik je
v člověku člověka
ohně
srdce v úderech srdcí
rytířů dobré vůle
stisku podané ruky
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JAN PYSZKO

A 
i leż 
w człow ieku człow iek a

		  Liborowi Martinkowi

W okolicy krążenia krwi
żywa paleta darów
Adam
Adamowi nie tylko bratem

Na 
straganach
czerwień
niejedno ma imię
Żarna
z kamieniem do ziarna
Zakwas
chleb
doprawiony ogniem
Mimo wszystko nie dla wszystkich

A
ileż
w człowieku człowieka
ognia
serca w rzutach serc
rycerzy dobrej woli
uścisku dłoni
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Boha
jenž
téměř skomírá na rtech

Katharsis
jenom lidské sklízí úrodu

Ptáku
Ohniváku

(Potoky, září 1996)

Přeložil Libor Martinek
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Boga
co 
niemalże na ustach umiera

katharsis
człowiecze tylko żniwo zbiera

Ptaku
Czerwonaku

(Potoki IX 1996)
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MAREK MARIUSZ T Y TKO

L ib or v  prostor u Slova

Mému příteli Liboru Martinkovi,
českému básníkovi na polských cestách,
překladateli s vděčností za Setkání s Jiným
(Opava 2009); napsáno, když jsem poslouchal
Space (Eternity) Philipa Frasera

Jsi mým slovem,
Překladatelem nepřeložitelných vesmírů,
Vyjadřitelem Nevyjádřitelného,
Zprostředkovatelem prostoru nezprostředkovaného
Věcí nepřemístitelných z jazyka do jazyka,
Přesto však přemístěných metafyzicky,
Nepředatelných v cizí řeči, ale předaných
Tobě do dílny mistra-umělce,
Jenž cizeluje jako brusič diamanty,
Až zazáří v prostoru
Světla
Jediným zábleskem Krásy,
Až začnou levitovat v podnebném tanci
Básnických oběžných drah,
Až vyskočí k nebi,
Aby odkryly radostné Hallel* –
Na počest Tvůrce-Slova.

Jsi mým slovem
Pro cizí a mně neznámé lidi,
Které si osvojuji
Tvými ústy
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MAREK MARIUSZ T Y TKO

L ib or w prz estrz eni  Słowa

	 Mojemu Przyjacielowi Liborowi Martinkowi, 
	 czeskiemu poecie na polskich drogach, 
	 tłumaczowi, z wdzięcznością za Setkání s Jiným 
	 (Opava 2009), pisałem, słuchając Philipa Frasera 
	 Space (Eternity)

Jesteś moim słowem,
Tłumaczem nieprzetłumaczalnych przestworzy,
Wyrazicielem Niewyrażalnego,
Translatorem przestrzeni nie do translacji,
Rzeczy nieprzesuwalnych z języka na język,
Ale mimo to przesuniętych metafizycznie,
Nieoddawalnych w obcej mowie, lecz oddanych
Tobie na warsztat mistrza-artysty,
Który cyzeluje jak szlifierz diamenty,
Aż zabłysną w przestrzeni
Światła
Jedynym blaskiem Piękna,
Aż zaczną lewitować w podniebnym tańcu
Poetyckich orbit,
Aż wyskoczą ku niebu,
Odkrywając radosny Hallel –
Psalm na cześć Stwórcy-Słowa.

Jesteś moim słowem
Dla obcych i nieznanych mi ludzi,
Których oswajam
Twoimi ustami
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S Tím, Který Je
Nad prostorem a časem
S Dárcem Nekonečna,
Potkaný v létě na výletě na polské cestě
U sošky Krista Ustaraného,
U lidové kapličky Theotókos**,
Marie – Matky Boha,
Slova Světského,
Promlouvajícího v každém jazyku,
V každém člověku,
Vždy a všude stejně –
Jazykem Krásy
Stvoření.

(Krakov, 24. 1. A. D. 2012)

Přeložil Libor Martinek

* Hallel – radostný církevní chvalozpěv (Aleluja)
** Theotókos – Bohorodička
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Z Tym, Który Jest
Ponad przestrzenią i czasem
Z Dawcą Nieskończoności,
Spotkanym latem na wędrówce na polskiej drodze
Przy figurce Jezusa Frasobliwego,
Przy ludowej kapliczce Theotokos,
Maryi – Matki Boga,
Słowa Przedwiecznego,
Przemawiającego w każdym języku,
W każdym człowieku,
Zawsze i wszędzie tak samo – 
Językiem Piękna
Stworzenia.

(Kraków, dnia 24 stycznia A. D. 2012)
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ANDREA VATULÍKOVÁ

Do cent  ve  v ířivce

O víkendu v bruntálským well-ness ve vířivce 
potkala člověka a nikoli (dle regionu) blbce
Zrovna říkala si „co je to za chlupatce!“ 
Když oslovil – on ji
jestli prý intelektuálkou není
(do vody s brýlemi – to se často nevidí)
Následoval dlouhý rozhovor o umění
„na vysoce intelektuální úrovni“
takže pak pokračovali už oblečení ti dva
u polívky a u piva…

Primitivní pudy – pro intouše málo
A tak „úplně to stejný“ 
sublimovalo –

Profesor literatury a studentka umění
(to se často nevidí)
– sofistikované souznění –
To jen setkání „ve vyšším levelu“
jinak se pojmenovalo

Však takových shledání se dosti cení
skoro nikdo dnes myslitelem není
být či nebýt
buran
„co je větší omezení“ –
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ANDREA VATULÍKOVÁ

Do cent  w jacuzzi

Podczas weekendu w bruntalskim wellness klubie 
spotkała człowieka – bynajmniej nie był (różnie mówią) czubem
Ledwie co stwierdziła „ależ on włochaty”
Gdy on zapytał ją zaraz
czy woli sztukę od życia przy garach
(rzadko ktoś do wody wchodzi w okularach)
I tak się rozmowa o sztuce zawiązała
„na wysokim poziomie intelektualnym” cała
i ciągnęli ją potem już w ubraniu
przy piwie i drugim daniu...

Intelektualistom zawsze dysput mało
I jakoś „zupełnie tak samo”
wysublimowało –

Profesor literatury i studentka sztuki
(rzadko tak się zdarza) 
– współbrzmienie dla dobra nauki –
To spotkanie „na wyższym poziomie”
inną nazwę przybrało

Przecież takich spotkań nigdy nie za wiele
skoro nikt nie jest dzisiaj myślicielem
być albo nie być
wieśniakiem 
„co właściwszym jest celem” –
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. . .

(Hledám e-mail na mokrý vizitce pana 
Doc. PhDr. Libora Martinka, Ph.D.
Třeba když mu tohle pošlu, změní názor
a bude mě mít za blbce.) 

(Bruntál, 02/04/11)
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. . .

(Szukam adresu mailowego na mokrej wizytówce
dra hab. PhDr. Libora Martinka, Ph.D.
Może jak mu to wyślę, to zmieni zdanie
i będzie miał mnie za idiotkę.)

(Bruntal, 02/04/11)
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L ib or Mar tinek 

Narozen 15. 1. 1965 v Krnově. Vystudoval Pedagogickou 
fakultu Univerzity Palackého v  Olomouci (1984 – 1989; 
obor čeština a hudební výchova), poté vyučoval na Střední 
pedagogické škole v Krnově, od r. 1993 působí na Ústavu 
bohemistiky a knihovnictví Filozoficko-přírodovědecké 
fakulty Slezské univerzity v  Opavě, kde založil a vede 
Kabinet literárněvědné komparatistiky. Věnuje se literární 
historii a teorii, literární komparatistice, vztahům literatury 
a hudby, teorii a praxi překladu. Byl členem poroty soutěže 
mladých prozaiků Hlavnice A. C. Nora, je členem Obce 
spisovatelů, Obce překladatelů, Polsko-české vědecké 
společnosti ve Vratislavi, Academia Europea Sarbieviana 
v  Sarbiewu, Těšínsko-záolžanského kola Hornoslezského 
literárního sdružení se sídlem v  Katovicích, předsedou 
opavské pobočky Literárněvědné společnosti České 
akademie věd.
Své verše, studie, recenze a překlady publikoval v denním 
tisku, v  odborných, literárních a kulturně-společenských 
časopisech (Akord, Alternativa, Aluze, Babylon, Brutské 
listy, Česko-lužický věstník, Češtinář, Čtenář, Dokořán, 
Estetická výchova, Głos Ludu, Hlava, Host, Jihovýchodní 
pošta, Knihovnický zpravodaj Vysočina, Konec konců, 
Labyrint, Listy, Literární noviny, Mosty, Nová přítomnost, 
Nové břehy, Nové knihy, Noviny Slezské univerzity, Obratník, 
Psí víno, Proglas, Proudy, Průhledy, Řád, Scriptum, Sedmá 
generace, Svět libereckých knihoven, Svět literatury, Świat 
i Słowo, Texty, Těšínsko, Tvar, Učitelské noviny, Veronica, 
Vlastivědné listy severní Moravy a Slezska, Weles, Zwrot, 
Zpravodaj Bratrstva Keltů, Zpravodaj ostravského 
střediska OMS, ZVUK Zlínského kraje aj.), básněmi přispěl 
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do  několika antologií, sborníků a almanachů (Artemisia, 
2011, A trubači troubili mambo Zambezi, 2001, Kalmanach, 
2009, Krajina pod Cvilínem, 2002, Milostná poezie, 2004, 
Opava – Ratiboř zpáteční, 2003, Pátá koróna, 2004, 
Současná poezie, 2004, Země žulových křížů, 2000, Země 
žulových křížů II., 2012), publikuje v polských odborných 
i kulturně-společenských periodikách (Akant, Almanach 
Prowincjonalny, Awers, Bohemistyka, Ciechanowskie 
Zeszyty Literackie, Gazeta Kulturalna, Gazeta Olsztyńska, 
Gość Niedzielny, Horyzonty, Ikar, Kurier Czerwionka – 
Leszczyny, Kwartalnik Opolski, Literacka Polska, Nasze 
Życie Głuchołaz, Nawias, Opolski Kwartalnik Literacki, 
Plama, Płocczanin, Poeticon, Poezja Dzisiaj, Radostowa, 
Studia i Szkice Sławistyczne, Świętokrzyski Kwartalnik 
Literacki, Śląsk, Temat, Tydzień Ziemi Śremskiej, Tygiel 
Kultury, Tygodnik Prudnicki, Ziemia Kłodzka, Znaj aj.), 
v almanaších a antologiích (Słońce w listopadzie, 1996; 
Poezja bez granic, 1997; Almanach Poetycki Solidarności, 
1997, 1998; Więcej słońca w sercach, 1997; 40, 41 Kalendarz 
Opolski, 1998, 1999; W magii światła, 1998, Bazar 7, 1998; 
Wędrowne ptaki, 1998; Listopadowe iskry, 1999; Sięgnąć 
po boski ogień, 2000; Listopadowe przestrzenie, 2001; 
Łowcy metafor, 2002; Mimo Milczenia, 2002; Srebrny 
Listopad, 2002; Od słowa ke slovu, 2003; Pora poezji, 2003; 
W objęciach dobra, 2003; Boskie znaki, 2003; Bez granic, 
2004; Na naszych oczach, 2004; Hesperyjskie dary, 2004; 
Pod znakiem Ikara, 2004; Ziemia cieszyńska wierszem 
malowana, 2004; Ileś tam mil wyobraźni, 2005; Gwiazda za 
gwiazdą. Antologia haiku europejskiego, 2005; Z ust źródeł 
– Aus Brunnen–Mündern, 2006; Powidoki Listopada, 2007; 
Krynickie Jesienie Literackie, 2007; Jest u nas kolumna, 2009), 
publikuje také na Slovensku (Dotyky, Kultúrny život), na 
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Litvě (Kurier Wileński, Przenieść Wilno do serca. Portret 
Miasta, 2009; Znad Wilii), v  Německu (Nordmährisches 
Heimatbuch), v Rakousku (Galicjada, 2003) a v Rumunsku 
(Cultura Revisitá). Uspořádal almanachy poezie z oblasti 
Jeseníků, Opavska a Ratibořska. Spolupracuje s Českým 
rozhlasem 3 (stanice Vltava), Radiem Vaticana (česká 
sekce), Český rozhlas Brno („Zelný rynk“). Překládá 
z polské literatury beletristické i odborné práce. 
Je autorem odborných knih Polská literatura českého 
Těšínska po roce 1945 (Opava, 2004), Polská poezie českého 
Těšínska po roce 1920 (Opava, 2006), Region, regionalismus 
a regionální literatura (Opava, 2007), Życie literackie 
na Zaolziu 1920–1989 (Kielce, 2008), Hledání kořenů. 
Literatura Krnovska a její představitelé. I. díl. Od středověku 
po interetnické vztahy v literatuře 20. století (Opava, 2009), 
Identita v  literatuře českého Těšínska. Vybrané problémy 
(Opava, 2009), Hledání kořenů. Literatura Krnovska a její 
představitelé. II. díl. Od národního obrození do současnosti 
(Opava, 2010). 
Jeho básnická prvotina Co patří Večernici – Sekrety 
Gwiazdy Wieczornej (Opava – Kielce, 2001) byla oceněna 
na XXIV. Mezinárodním básnickém listopadu v  Poznani 
jako nejlepší básnický debut roku. 
Obdržel cenu polského výboru UNESCO za překlady 
polské poezie v  zahraničí (2004), Cenu za rozvoj česko-
polských literárních aktivit udělenou Statutárním městem 
Opava (2004), je laureátem XXVI. Varšavského básnického 
podzimu za překlady a popularizaci polské poezie v 
zahraničí (1997), byla mu udělena Bronzová medaile 
Slezské univerzity „Za mimořádnou publikační činnost“ 
(2009), Medaile Evropského kruhu Franza Kafka (2010), 
Cena Władysława Broniewského (Varšava 2010).



Libor Martinek

Urodził się 15 stycznia 1965 r. w Karniowie (Krnov) w 
Republice Czeskiej, historyk literatury, krytyk literacki 
i muzyczny, wykładowca historii literatury czeskiej na 
Uniwersytecie Śląskim w Opawie (Slezská univerzita v 
Opavě), edytor zbiorów poetyckich, tłumacz z  języków 
polskiego, angielskiego i ukraińskiego. Mieszka w Opawie, 
która jest od dawna centrum kulturalnym czeskiego Śląska. 
Obronił doktorat oraz habilitował się z zakresu historii 
literatury czeskiej (doc., Ph.D.), obronił również doktorat z 
zakresu historii literatury polskiej (PhDr.) na Uniwersytecie 
im. Masaryka w Brnie. Badacz literatury: czeskiej (ogólnie), 
niemieckiej (ziem byłego tzw. Ostsudetenlandu, Kraju 
Wschodniosudeckiego) i polskiej (na Zaolziu), przede 
wszystkim na pograniczu czesko-polskim. Jako tłumacz 
poezji polskiej współpracuje z szeregiem czasopism 
literackich, Czeskim Radiem Praga, Radiem Watykańskim 
(sekcją czeską), polską rozgłośnią Radio Ostrawa. 
Członek Obce spisovatelů ČR (Gminy Pisarzy RC), 
Obce překladatelů ČR (Gminy Tłumaczy RC), Polsko-
Czeskiego Towarzystwa Naukowego we Wrocławiu, Koła 
Cieszyńsko-Zaolziańskiego Górnośląskiego Towarzystwa 
Literackiego w Katowicach. Autor następujących książek: 
Polská literatura českého Těšínska po roce 1945 (Opava, 
2004)1, Polská poezie českého Těšínska po roce 1920 (Opava, 
2006)2, Region, regionalismus a regionální literatura 
(Opava, 2007)3, Życie literackie na Zaolziu 1920–1989 
(Kielce, 2008), Hledání kořenů. Literatura Krnovska a její 

1 „Literatura polska na Zaolziu po 1945 r.”
2 „Poezja polska na Zaolziu po 1920 r.”
3 „Region, regionalizm i literatura regionalna.”



představitelé. I. díl. Od středověku po interetnické vztahy 
v literatuře 20. století (Opava, 2009),4 Identita v  literatuře 
českého Těšínska. Vybrané problémy (Opava, 2009)5, 
Hledání kořenů. Literatura Krnovska a její představitelé. II. 
díl. Od národního obrození do současnosti (Opava, 2010)6. 
Własną twórczość poetycką prezentował podczas imprez 
literackich, organizowanych przez Gminę Pisarzy Czeskich 
w Republice Czeskiej, Zrzeszenie Literatów Polskich w 
Republice Czeskiej oraz na kilku znaczących festiwalach 
poetyckich w Polsce, na Litwie i w Grecji. Jego wiersze były 
wyróżniane w ogólnopolskich konkursach poetyckich, 
m.in. „O złote cygaro Wilhelma” w Czerwionce-
Leszczynach (1998), „Najdroższe gniazdo rodzinne” – w 
ramach Międzynarodowego Festiwalu Poetyckiego w 
Wąglanach (1990), „O skrzydło Ikara” (Cierlicko 2002) i 
wielokrotnie nagradzane, m.in. 3. nagroda w konkursie „O 
skrzydło Ikara” (Cierlicko 2000), 3. nagroda w „Konkursie 
Jednego Wiersza” (Warszawa 2000), 2. nagroda w 
konkursie „Granica” (Cieszyn 2001), 3. nagroda w 
konkursie poetyckim na temat „Ziemia Cieszyńska – moja 
Mała Ojczyzna” (Cieszyn 2002), wyróżnienie w Konkursie 
poetyckim „O ludzką twarz człowieka” (Krośnice 2003, w 
kategorii międzynarodowej). Za twórczość translatorską i 
działalność w zakresie popularyzacji poezji polskiej poza 
granicami kraju uhonorowany laurem XXVI Warszawskiej 
Jesieni Poetyckiej (1997), za tłumaczenie poezji polskiej 
laureat Nagrody XXVI Międzynarodowego Listopada 
Poetyckiego w Poznaniu (2003), Nagrody Honorowej 
4 „Szukanie korzeni. Literatura na ziemi karniowskiej i jej reprezentanci. Od 
średniowiecza po stosunki etniczne w regionie.”
5 „Tożsamość w literaturze Zaolzia. Wybrane problemy.”
6 „Szukanie korzeni. Literatura na ziemi karniowskiej i jej reprezentanci. Od 
odrodzenia narodowego do współczesności.”
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Światowego Dnia Poezji pod patronatem Polskiego 
Komitetu ds. UNESCO, Ministra Kultury i Prezydenta M. 
St. Warszawy (2004), za rozwój czesko-polskiej współpracy 
kulturalnej uhonorowany Nagrodą Miasta Opawy (2004), 
odznaczony Medalem Europejskiego Kręgu Franza Kafki 
(2010), laureat nagrody im. Władysława Broniewskiego 
(Warszawa 2010). Jego utwory weszły do licznych 
almanachów i antologii poetyckich, m.in. do Almanachu 
Poetyckiego Solidarności (Wrocław, 1997, 1998), antologii 
poezji czeskiej i niemieckiej regionu Jesioników po 1945 
r. pt. Země žulových křížů [Kraj granitowych pomników] 
(Moravský Beroun, Moravská expedice, 2000), almanachu 
poetów Krnowa Krajina pod Cvilínem. Z veršů krnovských 
autorů [Kraj pod Ćwilinem. Z wierszy autorów karniowskich] 
(Krnov, Městská knihovna v Krnově, 2002), almanachu 
Galicjada. II Międzynarodowe Spotkanie Artystyczno-
Literackie, Wiedeń 2003 (Kraków – Wien, Stowarzyszenie 
Twórcze Artystyczno-Literackie – Vereinigung für Kunst 
und Literatur, 2003); czesko-polskiego almanachu Od 
słowa ke slovu (Racibórz, Raciborskie Centrum Kultury, 
2003), Na naszych oczach. Antologia poezji poświęconej ks. 
Jerzemu Popiełuszce (Krośnice – Milicz, 2004), Antologii 
uczestników II Międzynarodowych Spotkań Poetyckich 
– Pobocza 2005 (Więcbork, Krajeńskie Stowarzyszenie 
Kulturalne w Więcborku, 2005), antologii haiku 
europejskiego Gwiazda za gwiazdą (Kraków, Miniatura, 
2005), polsko-niemiecko-czeskiej antologii Z  ust źródeł 
– Aus Brunnen-Mündern (Dresden – Lwówek Śląski, 
Literarische Arena – Dom Pracy Twórczej VADEMECUM, 
2006), antologii poezji czeskiej, polskiej i niemieckiej 
regionu Jesioników XX wieku Země žulových křížů II. (Ústí 
nad Labem, UJEP, 2012). Czesko-polski tomik wierszy 
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Libora Martinka pt. Co patří Večernici – Sekrety Gwiazdy 
Wieczornej (Opava – Kielce 2001) został wyróżniony w 
ramach XXIV Międzynarodowego Listopada Poetyckiego 
w Poznaniu jako najlepszy debiut poetycki roku. 
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Ediční poznámka

Do sbírky byly jako nové básně zařazeny ty, které se 
dočkaly paralelního překladu do polštiny (pro úplnost je 
třeba poznamenat, že některé básně napsal autor nejprve 
v  polštině, poté je přeložil do češtiny, čili až na jednu 
laděnou satiricky). 

Libor Martinek
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Nota edytorska

Do zbioru jako wiersze nowe włączono te, które doczekały 
się przekładu na język polski (gwoli ścisłości należy 
zauważyć, że niektóre z  wierszy, w tym jeden utwór 
satyryczny, autor napisał najpierw w języku polskim, a 
następnie przełożył na język czeski). 

Libor Martinek
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